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nj  ̂ W dniu dzisiejszym przypada 200-na rocz- 
tora u.[°dzin Cesarza P io tra  Wielkiego, reforma- 

Hossyjskiego Państwa.
^ie°Czn‘Ca ta  w ca*em Cesarstwie obchodzoną bę- 

p z caią uroczystością i wystawą.
VnoL!eważ za^ konsystujący w Kaliszu Szlissel- 
ioSu . 1 Puik piechoty, przez  Piotra  Wgo założony 
k Ba! f i l e t o  dla uczczenia pamięci Wielkiego 
!jfatQlc^y, odbędzie sig uroczystość, której pro* 
Hojv Skom unikow any nam, podajemy do wiado- 

01 czytelników. ; nwiuS dafi(oisbmi
u i  O godz. 6 -ej wieczorem, pp. Generałowie, 
Hiffl3 ’ ober-oficerowie zbiorą sig wraz z rodzi- 
l t j  ,w parku, gdzie grać będzie ork ies tra  i śpie- 

Q*a chóry śpiewaków.

Po r,  8°dz. 7-ej zaczuą sig wyścigi na  łódkach
ece Prosnie, od cukierni p. Gessnera.0\ 1 L

lent ® godz. 8 i pół zapalony będzie transpa-
z napisem „Zwycigztwo kaliskie,” na painiąt-

W>ir?Ĉ ztwa odniesionego w roku 1706 pod Ka-
^  Przez wojska rossyjskie nad Szwedami..

0 godz. wpół do 9 -ej, na urządzonym na
iet% m°ście przez rzekg, spalony zostanie fa- 
^an9r^’ * w t )'mże czasie łódki będą uillumino- 
tr4 d *  tych zaś jedna, p rzedstaw ia jąca  łódkę Pio- 

“ lelkiego, ozdobiona bgdzie cyfrą.
bj[w O godz. l l - e j ,  żywy obraz, przedstawiający
tolt ® r^ossjan ze Szwedami pod Kaliszem w 1706
Ol.,.;1 w ówczesnych kostjum aeb, przy oświetleniu

em bengalskim. lalśjiłio of> davwod
» Ka zakończenie bal w sali p. Gessnera 

Parku. .a-.mii
£ ' -J \1 I 4 vłd?j "^stąpieniem zmroku, p a rk  około cllkierni bg- 

uilluminOwany.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

O porządzenia Władz miejscowych.

tjaT ^ w°luiony z rozporządzenia  Rządu  Guber 
Wj neR° na własne żądani.e As. k o l ,  lekarz po 
11|,U ^gezyckiego, H enryk  Briul; — wykreślony 
to? %  ZHiarfri/ now SUprflrl/kipffft Eflinillldfy ty zmarły lekarz pow. Sieradzkiego Edmund 
^ p 'o w sk i ,  a na jego miejsce mianowany lekarz 
J ho-praktykujący ze Z łoczew a Eugenjusz Soko-

\ l  r d f in ® '  M i e ś

^ agisłrał miasta gubemjalnego Kalisza.
Z&rW *1’ n n n i t - w m  37 ił fnniwOO in o su a n fili lifi śp 'Procentów od funduszów przeznaczonych przez

o j c o w s k i e g o  i A leksiusza na nagrody dla sług
» J aa płci w K aliszu, z e  w zględu  na dobre pro-
Ą ^ u ie  sig i d ługole tn ią  w jednem  miejscu słu-
l(Hy. ha takowe za s łu gu jących ,  Magistrat miasta
d ‘S / a  r t f  r f  ri  i i ■ I 1 1 l i n o a  »- r / a m \  n r v u i  VVV-djA w dniu 1 (13) lipca r. b., . zamierzył wy

d  '

we nagrody w ilości rs. 45 i rs. 121

r®?nący wigc ub iegać  sig o pozyskanie której 
nagród, winni złożyć Magistratowi przedtych

1) j*11. 19 (31) czerwca r. b nas tępujące  dowody: 
^ k s ią ż k ę  legitymacyjną: 2) książkę służbową; 3) 
Hi urodzenia, i 4) świadectwo pana lub pa- 
i ęc° do konduity, czasu  pozostawania W służbie, 

0 do tożsamości podpisu zalegalizowane, n
lj ^  razie b raku  k tóregokolwiek z tych dowodów. 
1 hdydaci o ich uzupełnienie wzywani nie będą, 
lig? wprost, ja k ó  nie posiadający wymaganej kwa- 

łCacji z listy kandydatów  wykreśleni zostaną.

Kalisz dnia 10 m arca 1872 r.

P. o. P rezydenta ,  Tański.

—  W zeszłą niedzielę, d. 9 b. in., podczas su­
my, w kdściele GO. Franciszkanów, modłom wier­
nych tow arzyszyła  ork ies tra  i śpiewy, za co na­
leży się podziękowanie p. Lewandowiczowi, n au ­
czycielowi śpiewu p. Grzywińskietnu i amatorkom, 
które swóje, tak  już  pięknie rozwinięte taleuta, 
chwale Bożej poświęcają.

Słysząc piękny śpiew uczennic p. Grzywińskie- 
go, musimy przyznać mu umiejętność uczenia i 
piękną metodę. Z żalem przeto  dowiadujemy się, 
że p. Grzywióski chce opuścić nasze miasto dla 
braku tekcij śpiewu, którym dwa la ta  poświęcił, 
okazując piękne owoce swojej sumiennej pracy.—  
W interesie więc uczących się obecnie, jako  też 
naszego miasta, pragniemy zaćhęcić inne uta len­
towane osoby, aby pobieraniem czy to oddzielnych, 
czy zbiorowych lekcji solowego śpiewu, zatrzyma*, 
ły w Kaliszu p. G., którego ta lent szanować i uznać 
powinniśmy: ’im i i". ualjsąo oh oioiz/ou

   Dane w niedzielę przedstawienie am a to r ­
skie na dochód artysty  dramatycznego p. Kar- 
sznickiego, dość liczuą do tea tru  sprowadziło pu­
bliczność. T ak  więc cel przyjścia z pomocą arty* 
ście, osiągnięty został, - *  a tu jest najlepszą na­
g rodą za trudy  amatprów.

— Słyszeliśmy, że w krótkim czasie zbudowa­
ny ma być w Kaliszu młyn parowy. Ważua to 
wiadomość nie tylko dla piekarzy, ale i dla kon­
sumentów chleba, bułek i t. p. Zbudowanie bo­
wiem młyn* parowego powinuoby wpłynąć na obni- 
żeuie ceny pieczywa.
.inrnt P rzed niedawnym czasem popełniono w K a­
liszu dwie śmiałe kradzieże, to je s t  jednę u p. D. 
papierów procentowych i kosztowności, d rugą zaś 
u p. Z, krawca, kortów i sukna, a tak  pierwsza 
ja k  i d ruga dzięki energicznej działalności s traży  
ziemskiej, zos ta ły-w ykry te .  v;i

* Przez Policmajstra m iasta  wydane zostało 
rozporządzenie wzbraniające wprowadzać psy do 
parku, z wyjątkiem piesków pokojowych, k tó ­
re jednak mogą być wprowadzane nie inaczej,  jak  
na sznurku, lub noszone na ręku.

— Dziś rozpoczyna się ciągnienie 5-ej klassy 
loterji klasycznej. ■ W W SM ip o a

*— Kurjer Rolniczy donosi: z Kaliskiego piszą 
do nas co następuje: W przeszłej koresponden­
cji (patrzeć num er 16 K urjera  Rolniczego z ro­
ku bieżącego), do tknąłem  ja k  przykre, dotkliwe 
je s t  położenie korespondenta „Gazety Rolniczej,” 
kiedy się widzi na około siebie i upadek rol­
nictwa, i kiedy teini opisami przychodzi karmić 
naszą społeczność rolniczą, nic pocieszającego do­
nieść nie mogąc. Wzorowe gospodarstwa w Ka- 
liskiem są oazami wśród pustyni, dobre rzadkie, 
złe, nieszczęśliwe stanowią gromadę liczną; tam, 
gdzie walczyć przychodzi z potrzebami, brakiem 
wszystkiego, z bankructwem, je s t  bardzo wielka 
ilość. Cóż z takiego położenia prowincji za nau­
kę wydobyć można*? gdzie co dzień przychodzi 
wywalczać chleb powszedni, tam do ameljoracji i  
postępu daleko, i do takich gospodarstw w imie­
niu: postępu przemawiać nie można, nie dziwię się 
wcale, że pisma rolnicze mało mają prenumerato 
rów, liczba prenumeratorów pism gospodarstwu 
poświęconych, stanowi probierz nietylko w ykształ­
cenia rolników, ale zarazem ich dobrobytu. Rozu­
miem wielkie poświęcenia Gazety Rolniczej, k tó ia  
przetrwawszy la t 11, często trudnych i bolesnych, 
chce dalszą swoją egzystencją podtrzymać, p rze­
mawia do nas Redaktor  ze współczuciem, współ- 
pracownictwa żąda, w imię postępu, nauki, i ko­
rzyści z wydawnictwa pisma rolniczego życzyćby 
należało, ażeby gorące wyrazy R edak to ra  p rze ­

mawiały do serc braci rolników: t rudne to jednak  
zadanie: wszystko się urywa, a postęp rolnictwa 
s ta ł  się blogiem życzeniem, ale uiedostępuem dla 
wielkiej ilości. ' h bv

Ogarnąwszy rzutem  oka, okolice prowincjonal­
nego m. Kalisza, bolesne czynią wrażenie w wię­
kszej części gospodarstwa. W . gospodarstwach, 
klóre liczą się do kategorii złych i nieszczęśliwych, 
jakoteż do kategorji zbankrutowanych, zamieuio- 
no śprzężaj wołowy na konny, zamianie tej W wię­
kszej części przypisuję upadek rolnictwa w oko­
licy Kalisza. Jakkolwiek każdy gatunek  inwen­
ta rz a  potrzebuje opieki i dozoru samego właści­
ciela, koń jednakże w szczególności pod tym nad­
zorem pozostać powinien, nie darmo i przysłowie 
powstałó ..Pańskie oko konia tuczy,” — zamiast 
nieutuczonego, ale dobrze utrzymanego konia, spo­
tykamy w wielu gospodarstwach kaliskich schaby 
włóczące p ług  za sobą, wywłoki ciągnące bronę, 
parobka tłukącego nie batem, ale drągiem, często 
poczciwą szkapę, k tó ra  z m ie jsc a  ruszyć nie chce, 
lub nie może, a  poruszywszy się, zrywa postron­
ki, łańcuchy  źle powiązane —  wlecze pług nie do- 
orawszy skiby, a parobek po pólgodzinnem lub 
godzinnem zmitręźeuiu czasu, od staisk przykry­
wa niedooraną skibę i to ma się nazywać zaora­
nym na zasiew zagonem lub składem.

Dawnemi czasy, kiedy dziedzic czy właściciel 
ówczesny trzym ał tylko dla siebie od parady cztery, 
a do potrzeby nadzwyczajnej drugie cztery konie: 
te żywiono plewami ż poddawką odrobiny siana, 
wolno to było czynić w owe czasy; dziś koń W go­
spodarstwie dominjalnem s ta ł  się stworzeniem cięż­
ko roboczem, trzeba  mu dodać siły i energji po­
karmem silnym i zdrowym, aby podołał wymaga­
nej od niego pracy. Zmiana tak  w niektórych pi­
smach rolniczych zachwalona — uprzęży wolowej 
na konną, w gospodarstwach kaliskich okazała się 
zupełnie niepraktyczną. Jeżeli na włóce, a  na ­
wet na  kilkowłókowej własności, koń odpowiada 
wymaganiom, na wielkich obszarach, uważam go 
za niezdolnego do podobnej usługi. W gospodar­
stw ach większych, gdzie konie zaprowadzone zo­
stały w miejsce wołów, uważam órkę za źle usku­
tecznioną, nierówną, przerywaną, szarpaną. Orka 
końska zostawia rolę nierówną, tak  w zagonach 
jako i w składach. Drogość pożywienia końskie­
go, k tórem u przez cały rok owsa odmówić nie mo­
żna, czyni go za drogiem narzędziem gospodar- 
skiem. Koń je s t  stworzeniem dedkatnein, wyma­
ga dobrego zdrowego siana, podlega często s ła ­
bościom, które nieleczone, zamieniają się szybko 
w choroby niebezpieczne, a często nieuleczone, 
nieumiejętne obchodzenie się naszych parobków, 
a przytem namiętne i niecierpliwe, są powodem 
kalectwa. (T). n.)

=  Jak  dawno istnieje na ziemi zwyczaj wita­
nia się wzajemnego przy spotkaniu, nie wiadomo, 
to tylko pewna, że z czasem Wzrastania cywiliza­
cji, okazywania tego dowodu grzeczności stawały 
się ćzęstszeini.  Dawne przysłowie mówi: „Na g rze­
czności n ik t nie traci;” francuzkie:
wóbjtr- P°l*tess0  ne c°u te  rien. , , , u  y d o s i l

Mais e lle  fait beaucoup  de b ien.“

to samo oznacza, a H enryk IV, król francuzki po • 
f ł f t lg if fe  Yffifliwe ogofio jk -pis oh yiiiBin

„T ou jou rs la  main au bonnet
■ , . N e  coute riun e t  bon est;11

Niemcy tę  maksymę trafnie wytłomaczyli:
„Im iner d ie Hand am Hnt,
K ostet riicht v ie l und ist  docb  gut.‘‘

Śmieszne dla tego są pretensje niektórych „wiel­
kich ludzi'' wyczekujących na oddanie im czołobi­
tności ze s t i o i y  małych ludzi. Pozdrowienie na 
ulicy powinno być Wząjemuem, przvjaznem, a nie 
sztywnem i przymusowem niby, bo, im kto ma



więcej w y ksz ta łcen ia ,  t e m  j e s t  grzeczn ie jszym . 
B a g a te ln ą ,  niby z pozoru  uw agę nadm ien iam y  tu, 
że  nigdy na ulicy nie k łan ia  się r ę k ą  tą ,  po k tó ­
re j  s t ron ie  osoba, j a k ą  witam y, przechodzi;  i tak  
jeże li  osoba sp o ty k a ją ca  nas p rzechodz i  po praw ej 
s t ron ie ,  k ła n ia m y  się je j  lew ą ręk ą .  Zwyczaj t a k ­
że zd e jm ow ania  k ape lu szy  nie za b rzeg  n ad  czo­
łem , a łe  z ty łu  za uchem, j e s t  b a rd zo  d z iw ny  i 
n iep rak ty czn y .

= '  N i e k t ó r e  ze z d a ń . — „Jeże l i  będziesz k u ­
p ow ał  to , co ci j e s t  n iep o trzebn em , to w k ró tce  bę­
dziesz m u s ia ł  sp rzed aw ać  to , co ci j e s t  n iezbę -  
d nem .” „ U trz y m a n ie  jedn ego  g łu p s tw a  w domu, 
więcej czasem  kosz tu je ,  aniże li u t r zy m an ie  dw ojga 
dzieci.” „ A k sam ity  i jed w ab ie  gaszą  ogień  na k u ­
chni.”

—  (NadesI. z  W arty). —  W ro k u  18(57 poże­
gnaliśm y to w arzy sk ą  ucz tą ,  r e p re z e n to w a n ą  przez 
w szystk ie  s tan y  W a r ty  i okolic, d o k to ra  J a n a  Boe- 
Śego, u da jącego  się n a  m ieszkan ie  do K alisza , w do­
wód uznan ia  jeg o  nauki lek a rsk ie j  i położonych 
n a  tem  polu z a s łu g  —  dla nas, naszych  ro d z in  i 
w spółc ierp iących  najnieszczęśliwszych, '  bo ubogich, 
gdzie  swem pośw ięceniem i bez in te resow n ą  p racą  
l e k a r s k ą  i h u m a n i ta r n ą  s łużył.

K ró tk im  pobytem  w Kaliszu z d o ła ł  ju ż  z a s ł u ­
żyć na wdzięczność do ty ła ,  że o rg a n  p iśm ienn i­
c tw a  miejscowego wzywa do sk ład e k ,  d la  u cz cze ­
nia po śm iertne j ,  zacnej jego  pamięci, n a  wzuiesie-  
nie pam ią tko w eg o  na  mogile pom nika .

A że pocZątki jego  zacnego  i p racow itego  ży­
cia między  nam i W ar tc zan am i ro zp o c zą ł  i roz­
w i n ą ł ,  że zos taw ił  n iezagas łe  w w spółczesnych 
wdzięczne uznanie  p racy  i zas ług i  —  w spó lną  więc i 
s k ł a d k ą  uiesiemy zeb ran y  grosz, ja k o  d o d a te k  n a '  
pam ią tkow y k am ień  dla niego, w dowód obow ią-j  
żu jącej nas  wdzięczności.—  *

W tym celu złożyli n a  nag ro b ek  i p ły tę  p a m ią t­
k o w ą  dla śp» d - r a  Boesego, pp.: St.  W alewski rs. 
1, K. V au ch e r  rs. 5, K. B ie rn a c k i  rs. 3, R. N ej­
man kop. 50, L ,  H en ry eh  rs. 5, F ic h n e r  rs. 3, L. 
Kochański, rs . 1, Jó ze f  Źychliński rs. 2; S zad k o w ­
sk i rs. 1, H . Skolim ow ski rs. 5, H eilm ann  rs. 1, 
kop .  50, H . U s t taow  rs. 1, J . K ohu  rs. l ,  Weisflog 
rs. 1, A. Ź ychlińsk i rs. 1, NN. kop. 50, W. R. rs. 
3, L. P lich tow ski rs. 2, X. E d .  G um kow sk i p rz e ­
łożony  rs. 1, X. J a s t r z ę b s k i  w ika ry  kop. 50, J a -  
kób  R ozerddum  rs. 1, M. S. 3, A. K. k. 50, R a w ­
sk i  k. 15, IClinkawska k. 30, S. D ąbrow sk i k. 50, 
M. K ohn k. 30, J a n  G rabo w sk i  rs. 2, i Z yb le r  rs.
1 kop. 80; r a z e m  złożono  w W arc ie  rs. 49 kop. 5.

r o k u  sp ław ić  się m a jąceg o ,  j e s t  t a k  w ie lką , j a k a  
się do tychczas  u ie p ra k ty k o w a ła .

W idok t r a te w  p rz e p i j  wająfcych pod m os tem  n a ­
szym, sm u tn y  sp raw ia  widok, czu je  to n ie ty lko  
cz łow iek  św ia t ły ,  ale i p ro s taczek ,  i każdy  w e­
d łu g  sw ego pojęcia czyni o tem  uwagi. Poniew aż 
p o d czas  p rzep ły w a n ia  t r a tew ,  wielu j e s t  zaw sze  
widzów na  moście, n ie t ru d n o  więc było pochwycić 
słówko z ich rozm owy d o tyczące j  d rzew a. O to  
co m i  się s łyszeć  dało.- W ieśn iak  z kum ą.-sw oją  
s tan ąw szy ,  p r z y p a t ry w a ł  się p ły n ący m  tra tw o m  i  
p o k iw a ł  g łową. K um a z a g a d n ę ł a  go 'w tesTówa':

—  P a t r z c ie  no ku m o trz e ,  co  to  wej sz lach ta  
d rzew a  m arn u je .

—  B a, to ć  widzę, o dpow iedz ia ł  kmotr*
- r  A kąj oni też  pouz iew ają  p ien iądze  co b io ­

r ą  za  b ó r?  z a p y ta ła  znów c iek aw a  kobiec ina .
-—  K to  ich ta m  wić, o d p a r ł  kiim; a lem  j a  s ły ­

szał ,  że je żd ż ą  do niemców i s i łę  p ien iędzy  t r a c ą  
n a  j a k ą ś  Wodę i na  s iam pańsk ie .

—  N a  co? z a p y ta ła  k u m a  n ie rozum ie jąc .
—  A to, odpowiedziST k u m ,  n a  ta k ie  wino 

co s t rz e la  j a k  z lew orw era .
Tu ju ż  k u m a  nic z rozum ieć  nie m og ła ,  ale 

ch c ia ła  się koniecznie  dow iedzieć  co to będzie  j a k  
sz lach ta  w szystko  drzew o w yprzeda.

— Będziem y wszyscy w k u ła k  dm uchać ,  r z e k ł  
kum , a j a k  nam  to nie pomoże, to będz iem y  m u ­
sieli od n iemców drogo  d rzew o  kupow ać ,  i pod  
w odą holować.

Nie wiemy czy się sp raw d zą  s ło w a  k u m o t ra ,  
a le  o d g a d n ąć  nie t ru dn o ,  co będzie , je ś l i  sp rzedaż

do n a s  zas tosow an ia  byna jm nie j  
inv tu  bowiem je s te śm y  pewni,

nie z n a j d u j ^
..... .. .  j ż e  zaw tte
dziem y jed l i  d o b rą  pieczeń,' a  rob ac zk i  nasze
d ą  zaw sze wyczesane, i l i t e r a tu r a  domu na Pr .?
^  ' • • ' • m  B to  t a k  i W/  Warto-
szkodzie  nie  s tan ie ,  
sam i  osądźcie.

Ale może

Różne wiadom ości.

d n ie m  17 m aja ,  o  rozn ycn  w rożnycn 
nadzie jach  żniw nych . D rzew a owodó%ve ^ " T j i  
są  o a jp iękn ie jszem  kw ieciem ; w . wielu oko11® (. 

0,0 vHBaui.^v Htr n u u u o ,  co uęuzie , j e s n  sp rz e u sz  p an u je  susza , z a g ra ż a ją c a  tak że  sprzętow i b® %  
d rze w a  na  wielką sk a lę  m eu s tąn je ,  a n a jp ew n ie j- i  ny,-^- W M eksyku  u ro d za je  są  p iękne, ,-r ^ y .  
szem iest. że z a  iakie  ła t  k i lk a iia ó c in  rura h f lJ r iu u f ^ i lr A  lPP.y tn in n ń  w  fa ir  m  i . «r ,

la-

; * * ” W idoki na  żniwa w R oaoji są  p o m f ^ ^ .  
ki w y g ląd a ją  zadaw aln ia jąco .  ź  powodu V&0,L- 
cych zesz ło rocznych  je s ie n n y ch  deszczów, uC... 
p ia ły  ozim iny  w n iek tó ry ch  pow ia tach ,  a Pan L. 
ca  obecn ie  susza , p rze sz k a d z a  siewom owsa. *  .°>ie 
licy O dessy są  wielkie zapasy  siana. W li0'*1,., 
T e re sp o lsk im  uc ie rp ia ły  d r z e w a  owocowe T y ,  
sienie. W B e ssa ra b j i  p ą n o w a ła  d o tąd  P°’u r(. 
ale  d eszcze  od dni k ilku  panu jąc e ,  orzeźwi*) 
śliuność. W R um unj i  obaw y o żniwa, z 1*°" L  
posuchy  b y ły  t a k  wielkie, że rz ą d  miał * » §  
zabronić  w yw ózkę zboża, lecz óbecnie  PaDU{|fi'- 
deszcz o b aw ę  tę  u su h ą ł .  Z S zeg ed in a  ('v '  \  
g rzech) ,  te le g ra fu ją  pod' d. 5  czerw ca, że 
od ty g o d n ia  pan u jąc e ,  spow bdow ały  dla j  
k o rz y s tn ą  zmianę. —  Z N ev-Y orku  Czytam) 

ó  różnych  w różnych okoi)<„,l

fem, . . ._ | .  __

S‘S t la je ‘ pojedynkow ali  się; p ie rw szy  z n ic h ’ z o s ta ł
Najbliższą od nas okolicą p ro d u k u ją c ą  torf ,  są  śm ierte ln ie .  Nie m a  jeszcze  d o k ład n y ch  wiatlt)l » 

, d o b ra  G osław ice i Kazimierz.  T o r f  tam eczny  o - j ś c i  o p rzyczyn ie  po jedynku . G az e ty  d o n o s i ' . ,  
b racan ym  j e s t  w yłącznie  n a  w łasn e  po trzeby ,  mia- i j e d e n  z przeciw ników , m ianowicie  Utin, 
nowicie do op a lan ia  gorzeln i  i m łynów  parow ych ,  * b r a ł  wszelkie  ś ro dk i  d la  p rzeszko dzen ia  p o j^ G  
dla tego  więc, mimo szczere j chęci, dos tać  go-'nie ! kowj, w ezem pom agali  mu gorliw ie sekund11" 1 
możemy, a  szk od a ,  bo to  o p a ł  tan i  i d o b ry .  Ryć lecz lyszystkie s t a r a n ia  pozosta ły ,  bez skutk*1-.,

ib ra  tfl nrftdnloiwAĆ hp-I r n  W').?

Korespondencja Kaliszanina.

może, że na  przysz łość  d o b ra  ta  p ro d u k o w ać  bę 
d ą  to r f  i na p o trzeby  publiczności ,  a le  p o d o tą d  0 
zam ia rze  ta k im  nie s łychać.

Z p rzy jem no śc ią  donosi łem , że  k rz ą t a n o  się u 
nas około  u r z ą d z e n ia  w iećzorków li te rack ich ; te  
raz  źaś  ze sm u tk iem  zaw iad am iam  was, że owe 
w ieczork i z ro b i ły  z u p e łn e  fiasco. Czy sądzic ie  że 
te im r  s ta ły  na przeszkodz ie  w ażne ja k ie  p ow o d r?  
B ro ń  Boże! Z na leź l iby  się: it n a s  i św iu t lD ludz ie  
i po trzeb ne  książki,  ale.... znac ie  przecież ' m a łe  

jm ia s tecż k a  z ich p re ten s ja m i  i d rkżliw ościami. 
Dla czegóż m a m y 'b y ć  lepszym i od in n y c h ?

o Konin d. 5  czerwca 1872  r.

D zień w czorajszy  wielk iemi g łoskam i wpisany 
z o s t a ł  do k ro n ik i  naszego  g ro d u ,  odby ło  się bo ­
wiem tu  za łoż en ie  k am ien ia  w ęgielnego pod dzw on­
nicę, wznieść się m a jąc ą  z ofiary ob yw ate la  t u t e j ­
szego p. M odrzejew skiego, o czem wam j u ż  d o ­
nosi łem , a  obecnie  to ty lko p o p raw iam , że w ed ług  
k osz to rysu ,  nie 200 0  lec/. 1800 rs. p. M odrze jew ­
sk i  wyzuaczył.  C erem onji  d o p e łn i ł  jk s .  B ogucki 
d z ie k a n  i p roboszcz miejscowy, w assy s tenc j j  jks . 
G rzybow skiego  w ika r ju sza  i w obec liczuie zeb ra -

o h  9 i i m b o i b d o  oc jó io im irdn
Życząc , aby  p rzeds ięw zię te  dz ie ło  pomyślnym 

sk u tk iem  uw ieńczone zosta ło ,  p rzecho dz im y  do 
p o rz ą d k u ,  dz iennego , a  w obecnym  czasie na  p o ­
r z ą d k u  dziennym  j e s t  u nas  sp ław  d rzew a . G d y ­
byście widzieli, ja k ie  massy  t r a te w  W a r t a  na  f a ­
lach  swych unosi za g ran icę ,  mimowoli n a s u n ę ­
ło  by wam się pytanie: z k ą d  u nas tyle j e s t  d rz e ­
wa n a  zbyciu  ? Czy jes teśm y  je szc ze  ta k  bogaci 
w lasy, że  te  w y s ta rc z a ją  n ie ty lko  n a  nasze p o ­
t rzeby .  ale  p ozw ala ją  nam  z a o p a t ry w a ć  sąsiadów 
w d rzew o ?  O dpowiedź n a  to  p y tan ie  w y p id a  k o ­
niecznie  przecząco: wiemy do b rze ,  że d rzew a  nie 
m am y do z b y tk u  i b ra k  onego s ta ra m y  się z a s t ą ­
pić to rfem  i węglem. Dla czegóż więc ro k  ro ­
cznie  tępimy lasy i w ypraw iam y je  z a  g ra n ic ę ?

Nie m oja  rzecz w daw ać  się w ro z p ra w y  e k o ­
nom iczne, ani badać  p rzyczyny  tak  w ielkiego n i ­
szczen ia  lasów, zaznaczam  ty lko  fak t ,  że teg o ro ­
czny sp ław  d rzew a p() W arc ie  d os ięm ią ł  ko lo sa l­
nych rozm iarów; od kilku tygodni og rom n a  ilość 
t r a te w  p rze p ły w a  p rzez  Konin, a j a k  m nie  z ap e ­
wnili a jehc i od daw ń a  t ru dn iący  si£ ekspedjowa- 
n iem  t r a te w  z a  gran icę ,  to  ilość drzew a w tym

n im  £ 1*00 m n o ł  meBM ■,Sur/J w 
W  .Y 22 tyg o d n ik a  „ P rz y r o d a  i Przeii>,ła ' 

zn a jd u jem y  między innetn i w dpkończeniu, 
wy a r t y k u ł  p. t. „ W a lk a  o by t  w n a tu rz e  i *,Ł. 
ciu ludów.” A r ty k u ł  te ń 'p ro fe so ra  E c k e ra ,  
lte zac iekaw ił  nas sw oją  tre śc ią ,  ile raczej  
cyjiiem nac ią g a n iem  p e w ń y ć b u z h a ń y c h  p raw 1'®;,)) 
kowych, do o k re ś len ia  w za jem n e jIś l io su ń łć u  'o*L, 
w spó łzaw odn iczących  z sobą  ludów F ra n c j i  > 
m i e c .  j , jW 4

Nft każdym  k ro k u  ąnać  tp nac iągan ie  tak  <»*
ce, iż przedm iotowóśĆ iiiekiedy p iem al giąifu a . ,jr.
StGDlliC I ia  SCenft  n r zf i f J mi nf f t wne ^  onłnrffl  7 cR a iNie mało- a może zupełiiie , p rzy czy n i ły  się d ó ' s t§PuJe n a  scenę  p rzedm io tow ośc  a u to ra ,  z 

iadku wieczorków ow a n ieszczęsna  k o le r y jn ó ś ć , ' zaiioii t in  żółci ,  w s t r ę t u  i  zawiści plemiennych. ^  
te  się t a k  w yrażę m eza ljase  tow arzy sk ie ,  co lo ’ U( ê r z a  tu  wysoka z a ro zum ia ło ść  profl‘s ..

u p a d k u
i że się t a k  w yrażę m eza ljase  to w arzysk ie ,  co to ’ lluei'za  tu  wysoka za ro zu m ia ło ść  pro*--.,  
w y łu szcza jąc  dobitn ie j  znaczy: że je d n i  ń ie ż y c z r l i . M órP M d sią  i d a j ę ^  iż wistjyatkP Co
sobie bywać w- tow arzys tw ie  tych, a  ci znów ta m - 1 kr(,wne ,z gen n an iz m o m , nie ma żatfnej waft0’ ,.
ty ch ,  a tam ci owych, z tą d  w yrodz i ły  się d e b a ta  W vira9** nn  '  of
n ad  d o b o rem  to w a rzy s tw a ,  re z u l ta te m  k tó ry c h  o- 
k a z a ła  się n iem ożność  p o łącz en ia  n iechę tn ych  żyr 
wiołów, i no lens  volens t r z e b a  się było  wyrzec 
w ieczorków. mMngciy nie anv so o q so i  eisG 

J e d e n  by ł  ty lko  w ieczorek  l i t e r a c k i  n ą  k tó rym  
spędzono k ilka  n a jp rzy jem n ie jszy ch 'g o d z in ;  na d r u ­
gi z e b r a n ą  się za ledw ie  w mafpj części,, ą :jpp tem  
już z powodów ja k ie  wyżej p rzy to czy łem , a  k t ó ­
r e  osądźcie ,  czy rac jona lne ,  d a n o  za  w y g ra n ą  wią* 
caorkom , l i te rack im , s łnohuoueo io i ł  a iusSoiou Js d 

G łó w n ą  i s tan ow czo  d z ia ł a ją c ą - p rz y c z y n ą ,  k t ó ­
ra  sp o w o do w ała  u p a d e k  wieczorków), jes t;  b ra k  za ­
m iłow an ia  do l i t e r a tu ry ,  bo pow iedzm y p ra w d ę ;  
ż e  m ias teczko  nasze  n ie  lubu je ,  s ięm w  czytan iu , 
z  n ielicznym i w y ją tkam i,  a  dow o dz i  teg o  umiała 
ilość p re n u m e ra to ró w  pism p e rjodyeznych  i brak; 
p o rz ąd n e j  k s ięgarn i ,  k tó re j  za łożyć  u ik t  do tąd :s ię  
n ie odw ażył.  T akie  lichoty, j a k  B a r b a r a  U b ryk  
lub Izabel la ,  były  tu  poszuk iw ane  i czy tan e  w swo*-; 
im  czasie,; a le  py ta jc ie ,  k to  tu  czy ta  K raszew sk ie ­
go lu b  K orzeniow skiego,,  k tó ry ch  d z ie ła  obecnie 
ta k  tan io  p rzeź  p r e n u m e ra t ę  nabyć  m o ż n a ?  ■ j 

Owoż więc je s te śm y  na jspoko jn ie js i  pod  i tym  
w zd ęd e ra ,  ze nasze  córk i i żony, mie z a jm u ją c  się 
gorliwie l i t e r a tu r ą ,  b ę d ą  za  to zaw sze  d o b re m i  go­
spodyniam i, i w y rzek an ia  poety , k tó r y  mówi:

— CT------------ii łe.  iw u  ŁUUU J ł i w  .nę

W y k azać  on s t a r a  się c a ł ą  nicość francuzkieb  P 
n a  ^)olu nauk i,  p rzecen ia jąc  znowu stronnic
tośc  S tudjów  niemietikich uczonych. ' y

Otóż co z powodu a r t y k u łu  pomieriionego 
wi „ P r z y r o d a  i P rz e m y s ł” (n u m e r  22 str- % j  
„ F ra n c u z i  nie  upadli  t a k  n isko  j a k  się Eckcf0 |j 
zda je .  Z b la d ło  św ia t ło  n auk i  francuzk ic j ,  .a 
znik ło ;  w ie lka  liczba jed n o s te k  g ż e n i e  wierna 
zasadom  m ora lnośc i ,  lecz większość narodu  U,., 
w piers iach  isk rę  sz la ch e tn ą ,  a  pod tym  ' " f i  
dem f ran eużk i  p ro s ta k  j e s t  wyższym od pr°* f.

a .M i f iP tóaężonych i  „¥._JT f t ¥ „„„ ullHt 11BU_
na f r a n c u z o m  pow inna być p rz e s t ro g ą  dla 
kich narodow , k tó iy m  g io z i  n iebezpieczeństwo 
m anizn iu .  "  n r  egn rscw ins  , j t

„A  te r a i w szystk o  je s t  v ice  versa .
G dzie ty lko zw róc isz  sw e  kroki zb łąk an e, 
P ieczeń  spalona., dzieci szczoclirane,
Bo pani czyta  H eg la  lub Thiersa.
Lub sią o stop ień  d oktorsk i stara,
W akadem ickim  sied ząc fo telu ,
A lb o  baw ańskie paląc cygara,
K ulą ze  sztu ćca  trafia do ce lu .“

„N iem cy Są b a rd z o  s t ra sz n i  w walce o być' j 
„P rzew y ższa ją  oni w szystk ie  inne  narody P": 

w zględem  w arlinków  k o rzys tn ych  w lk b ó k u f r #  
S to ją  najwyżej pod w zględem oświaty lu(l°'v i' 
rozw ija ją  szybko  n a u k ę  wyższą, a pod w z g l ^ l ,  
d o b ro b y tu  nie u ą tęp u ją  zapew ne żadnem u nafu® 
wi. -  B ra k  im ty lko  jed n e j  rzeczy; — Qerto»9) 
nie  m a  d o s ta teczne j  ilości ziemi do ponaieś*01* 
m a  swych synów, to też  toczy o n ią  walgę z i"1! 
mi n a ro dam i,  szczególniej z nami, swemi 
darni. W alka  t a  toczy się te r a z  na d rod ze  '"L 
inalnej,  t. j .  t i k  zw anej pokojowej,,  bez str-żsf . 
a rm a tn ich ,  i bez wylewu k r w j . - l e c z  w alka  t a j f5 
ra d y ka ln ie jszą  od wojny praw dziw ej.  , jg
; „G e rm au izm  raz i  nas  n ieszkodliwem i n a p o2° 

pociskami, jak im i  są: nici, śpjlki, p e rk a l ik i ,  $ 
ziki, k r a w a ty  i wszelkie wyroby n iezbędne, a sżc2 
gólniej zby tkow ne ,  j a k  zabaw ki dziec inne, per fu10-' 
de lika tesy  ( n a jro zm ai tsze  s t ro je  i s t ro ik i .  Ł e
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rze^k* *"e 2 Pozoru s$ ty&® ,słąbe, w gruncie' zaś- 
*aych ° ne stu^ lu  ̂ słta&snićjsze od kul żela-

i zbrojni w pracę, wytrwałość, dobrobyt
, nteIligeBcj§, zaczynają, zwykle walkę o byt na 

°dze pokojoWej^iiDOMqfi mi 
Sje’̂ r2einyslem swoim czynią nas zależnemi od

i o ^ ^ r o j m y  się więc w puklerz pracy, wytrwa- 
(j .c* * intelligencji, aby się im oprzeć. Przeciw- 
ctw y działaniu ichdabryk. Rozwińmy górni- 
ali °' żef>yśiny nie potrzebowali niemieckich \\ę- 

>. ^zwińmy 'przemysł, żebyśmy nie sprowadzali 
Walr’ ^ w a t ó w ,  płócieuek, szkła, porcelany, farb i 

Sonów. Każda fabryka jest arsenałem, a za-
«jm twierdzą potężną  . i- ■ :
'tLecz przy rozwoju dobrobytu nie zapominaj­

my ° . rozw®ju intelligencji i moralności. Te trzy 
stJaniki ściśle się z sobą łączą. Wszystkie one 

c muszą na pierwszym planie; jeden ze szko- 
ru Siego nie może się rozwijać bez szkody dla

•Połeczenstwa.
łoś Viiai my te trzy czynniki, ogrzewając je mi-, 

Cl$ dla społeczeństwa, a oprzemy się zagonom 
swtnanizmu." pgawoaowo a// 9

Połączenie Elby ze Sprową (Spree) kana- 
»le 20stało dozwolone przez ministerjum pruskie, 
2e Wsparcia pieniężnego w tein przedsięwzięciu 

strony rządu odmówiono, 
p ~~ Depesza z Nowego Yorku donosi o okro­
i ł ' 11 wypadku, jaki zdarzył się u wybrzeża La- 
jjta ° r> Cztery parowce i 40 statków żaglowych, 
kala6 p ł y n ę ł y  na Połów fok, mające na sobie 
p 2 y około 90 ludzi załogi, zaskoczone zostały 

■ez uragan i wszystkie zatonęły wraz z swemi 
dł^gami. (K. C.J

b _ „Kurjer Lubelski” donosi, że w zeszłą so- 
luhr * niedzielę, po skwarnych upałach, okolice 
ści nawiedziły straszne nawałnice. W mie- 
jj ® spadł grad wielkości laskowego orzecha, w o- 
Ki vCaW  z'aś, jak mówią, spadały kawałki lodu wa- 
dzh ^ne®° ^uu â- Znaczne szkody owe burze zrzą- 
ljc y w dobrach: Dąbrowice, Żabia Wola, Osmo- 
0„e' 'Pfawiedniki, Konopnica, Zemborzvce, Krężni- 
CVSławm i Jastków. ...

Bukareszt d, 6 czer,wca. Z kassy towarzy- 
j 8 fumeńskiego akcyjnego kolei żelaznej skra- 

l0l‘o 42,000 franków.
łrzT »St.-peterb. WiedJ' podają wiadomości, o- 

Dnaną z Wilna, treści następującej. 
t0- Z(,szłym tygodniu znikł prałat Tupalski, rek- 

katolickiOgo seminarjutn, a z nim r a z e m is łu -  
słu^®0' Jedni mówili, że rektor zabity przez 
er ẑ Ce8o, inni znów dowodzili, że obaj uciekli za 
^ Poszlak żadnych' nie było. I’d tygoduiu
zost Marjampola^ t u i  przy granicy ujęty
no f  s*:u24cy ks. Tupalskiego; przy nim znalezio- 
łata r er’ w którł,m IMS? głowa, ręka i nogi pra- 
V\'i| Tilpalskiego. Zbjodniąrką ,.przywieziono do 

»??• O spełnióńdj ‘zbrodni lkjzpówiadają różnie, 
i- w‘4i że Służący wlał trucizuę#do wódki, któ- 
( j ' jP ^ la t  miał zwyczaj pijać pr^ed obiadem, do- 

że trucizna stale była w szafie prałata.
chn^ y  podał pierwszą potrawę i poszedł do ku- 
ła*.' 1)0 drugą; wypita trucizna tak szybko dzia- 
stał’ wróciwszy z drugą potrawą, służący za-
pr już pana swego w przedśmiertnej agonji.
g^ JPtiszcząć wypatpi, że morderca dpbijać musiał 
(j2i J;ł ofiarę, gdyż na czole znajduje się ogromna 
f>j0Hlna astrem uarzędziem zadaną, Oderzuąwszy 
ła, r t'kę i nogi, zabójca resztę ciała w kufrze 
d ' 2,lle z iunemi meblami odwiózł do jakiegoś,księ- 

ta/n meble pozostawił, funuaoą odesłał, nio­
b ie ,  że kufer sam odwiezie. Po odejściu furma- 
S a P ^ c h a ł  za miasto i kufer rzucił do Wilji a 
w Powrócił dą domu. Tu zapakowawszy gło
O i^ ’^^S i nogi do niewielkiego pudelka, zabrał 
ksi ' ;[y nieboszczyka i, wziąwszy na siebie ubranie 
%  .3’ wyjechał z Wilna drogą żelazną kowień-

w ^ a _ stacji J l ^ ł i  wysiadł i dalej odbjw ał podróż 
Iajętyin powozie. Około Marjampola szukał 

m i o d n i k a ,  dla przejścia granicy i tu właśnie 
p0l > n' został. Oderznięte części ciała prałata, 

-vstawieniu poprzedniem w kościele katedral-, 
ne ’ Przy ogromnym natłoku ludności, pogrzebio- 
ob 29jtaM  Liczne duchowieństwo towarzyszyło 
si,llk  ̂ 0"'i Pogrzebowemu. Ciało, jak mówią, od-: 
8temano później w rzece o kilka wiorst za mia-

pe^ V ^ ercą jest młody człowiek lat 24 mający.
. Przy prałacie obowiązki sekretarza, jak mó- 

d(7  mtal' zamiar zostać'księdzem, był obsypany 
Itu r 'Jclziyj3t'wami przez prałata, który dla niegi 

Hł dom w Wilnie i zapisał kilka tysięcy rubli.

Jaki był powód, który skłonił młodego i dość wy­
kształconego człowieka do morderstwa, nikt nie 
wie. Dodają, że odkryto wspólników zbrodni, lecz 
tę wiadomość trzeba  przyjmować z wielką ostro­
żnością. Śledztwo wykaże zapewne prawdę.

=  New-York d. 7 czerwca. (Streikes). Żą­
danie robotników podwyższenia płacy o 20 pro­
cent i ograniczenia czasu pracy do ośmiu godzin 
dziennie, spowodowało bezrobocie w licznych za­
kładach. Powód do tego bezrobocia ma pocho­
dzić od międzynarodowych. (Handels-Blatt)

-j- Strata ludzi cnoty, talentu i zasługi, jest 
* stra tą  obchodzącą wszystkich a szczegól­

niej społeczeństwo, którego byli dziećmi. Ta­
ką stratę ponieśliśmy i obecnie, umarł bowiem 
Stanisław j f l o n i u s z k o ,  dyrektor opery, 
twórca „Halki,” „Hrabiny,” „Flisa” i wielu in­
nych dzieł muzycznych, które imię jego uczy­
niły niezapomnianem, a same są dla nas chlu­
bą zaszczytną. Urodził się on we wsi Ubielu, 
pow. i guber. Mińskiej dnia 5 maja 1819 r.; 
umarł w War.szawie dnia 4 czerwca r. b.

Z żalem całego kraju po stracie Moniuszki 
i my nasz smutek łączymy.

=  Florencja d. 23 maja. — Człowiek, który 
widelec połknął, wystosował do tutejszej „Gazet­
te Nacionale” list, i oświadcza w nim, że „prze­
klęty widelec sprawia mu niekiedy kurcze, przy- 
tetn jednak ma zupełne zaufanie w swoich leka­
rzach, i los swój z poddaniem się znosi. Szcze­
gólne uznanie oddaje on usiłowaniom mechanika 
Od. Pontanari, k tóry sporządził narzędzie, mające 
być użytem do wydobycia połkniętego widelca.

DO

W album.

Zimową porą o zmroku godzinie,
Gdy dziwna tęskność na myślach osiada, 
Niech me wspomnienie w duszę twoją spłynie, 
I rzewną dumką o mnie rozpowiada.

A kiedy wiosna swe czary wyrom 
I erotykiem słowiczym rozpieści,
Na mojej bladej, zadumanej skroni,
Ni8ch kwiat pamięci życzliwej szeleści.

Jeśli zaś dla mnie te chwile wybiją,
W których na wieęzne pójdę już spocznienie, 
Modrak z pól naszych i ciche westchnienie, 
Złóż na grób z „Zdrowaś Maryją.”
r j. ,iŁ< ' _ ...

Przegląd polityczny.

Zfukomity publicysta francuzki, członek Zgro­
madzenia Narodowego, p. Duvergier de Hauranne 
tak pisze o obecnym stanie politycznym Europy.

„Nie ma już Europy. To, co przez lat pięćdzie­
s ią t  znaliśmy pod( tą nazwą, przestało istnieć od 
czaku j a k  -zfryełężtwa i zabory Niemiec zerwały 
równowagę zachwianą już we Włoszech, w Danji, 
i w samych Niemczech, Spokojnóść materjałnii 
jest przywróconą i długo jeszcże się utrzyma, tak 
prxynajmniej należy się. Spodziewać; ale dawny sy­
stem. przymierzy na którym się wspierał pokój eu­
ropejski, ugrupowanie sit które dawały spójność 
i trwałość tej wielkiej całości i sta u Owiły rękoj­
mię prawa międzynarodowego, słowem porządek 
europejski, zginął w ostatniej wojnie. A odrodzi 
się dopiero w dniu, gdy utworzone będą nowe sto- 
sun ki mogące nowym interesom odpowiedzieć. Nim 
to -nastanie, mogą być rozejmy między narodami, 
ale niebędzie bezpieczeństwa dla ich niepodle­
głości ani poważnej rękojmi dla ich praw najo­
czywistszych. ■

„Trzeba o tem pamiętać i nieustannie to przy­
pominać narodom, które radeby zapomnąć: że gdy 
teraz wybuchnie wojna, Europa wystawioną będzie 
na olbrzymie wstrząśnienia i na niesłychane prze­
wroty. Nie będzie to już jedna z .owych wojen 
częściowych, jakieśmy widzieli za dni naszych; je- 
lua z owych wojen polityki europejskiej, co przy­
bierały, że tak powiemy formy legalne, i na chwi- 
ę zaehwiawszy łównowagę, kończyły się polubo- 
wnem rozjemstwem;—będzie to jedua z wielkich

konwukij, w których wszystkie ambicje wystę­
pują w szranki , w których całe ludy gi­
ną, a mocarstwa stare i szanowne mogą być 
w dwóch lub trzech bitwach zniweczone. I uka­
żą się znowu w Europie niegodziwości i uciski 
pierwszego cesarstwa, tylko z większem jeszcze 
zuchwalstwem i z większą zwierzęcością.

„Nie jeden naród co zimnem okiem patrzył na 
nasze klęski, co liczy na swoje położenie terryto- 
rjalne lub ua lękojinie traktatów, że one uchronią 
go od nieszczęść podobnych, — jest dziś może 
w przeddniu swojego upadku, a nic o tem nie wiê . 
Traktaty już nie istnieją; są one już martwą lite­
rą od czasu jak bronić ich przestano. Pomimo 
pozornej spokojności jakiej dziś używamy, mocar­
stwa europejskie są jak okręta, co straciwszy ko­
twice, tułają się po morzu aż zerwie się burza i 
jedne o drugie zdrużgocze. Nie mówiąc o nowem 
cesarstwie niemierkiein, które odtąd uważać trze­
ba za najniebezpieczniejszego nieprzyjaciela poko*. 
ju  i niepodległości europejskiej, odpowiedzialność 
za ten zamęt spada w znacznej części na narody 
nieprzezorne, co się cieszyły z ukarania Francji, 
a dziś są wraz z nią ukarane za to, że jej W po­
rę nie dopomagały. Do tych narodów najnieprze- 
zorniejszych i najsurowiej ukaranych, należy Ań- 

b>'1 mnbonob  dayioJd w
W obrazie tym jest wiele prawdy; w szczegól­

ności zaś Anglja tyle straciła na zgubieniu F ran­
cji, że w istocie powiedzieć można, iż wraz z nią 
została zwyciężoną, ale zwyciężoną bez walki, to 
jest bez cierpień i bez honoru. Pidrwszem na­
stępstwem klęsk Francji była dla Anglji u tra ta  o- 
wego przymierza mocafśtw zachodnich, które przez 
lat dwadzieścia było najdzielniejszą obroną jej ży­
wotnych interesów na wschodzie. Przymierze fran- 
cuzko-angielskie przestało istnieć, i zaraz Anglja 
stała się tak odosobnioną i tak w swej potędze 
zagrożoną, że chociaż jest trzykroć potężniejszą 
na morzu od Stanów Zjednoczonych, musi cierpli­
wie znosić od nich wszelakie szykany i upokorze­
nia w sprawie Alabama, w której rząd amerykań­
ski nie ma po Swojej stronie słuszni ści.

Walka rżądu cesarskó-nieinieckiego z ducho­
wieństwem katolickiem, wciąż przybiera coraz o- 
strzejszy charakter. Jak zawiadamia National Z  Ing. 
z Kolonji, w tamtejszym konsystorzu arcybisku­
pim powiadają, że jeśli rząd odbierze uposażenie 
biskupowi warmińskiemu za ogłoszenie z ambony 
ekskomuniki na tak zwanych starokatolików, wszy­
scy biskupi pruscy, ile możności współcześnie o- 
głoszą także z ambony klątwy, już rzucone lub do­
piero postauowioue.... National Żlng. uważa to po­
stanowienie jaką zgodpe z stawą arcybiskupa 
kolońskićgo, który żądał usunięcia profesorów uni­
wersytetu w Bonn i z ostatnim postępkiem księ­
cia biskupa wrocławskiego, ktpry,.posłał ,do; J3erli- 
na protestacię przeciw zapowiedzianym rozporzą­
dzeniom względem biskupa warmińskiego. Dzien­
nik narodowo-liberalny wnosi z tego, że biskupi 
pruscy wypowiedzą formalną wojnę rządowi.

Telegramy.

Londyn 7 czerwca. Telegramy zawiadamiają o 
sprzecznych objaśnifeniach', danych przez rząd na 
posiedzeniu Parlamentu: z jednej, strony rząd Sta­
nów Żjednóćzonych zgodził Się uważać artykuł 
dodatkowy jako stanowcze rozwiązanie pretensji 
do wynagrodzenia szkód pośrednich; a z drugiej, 
żądanie wynagrodzenia szkód pośrednich jesżłfże 
nie stawione,, a przyjęcie artykułu dodatkowego 
jeszcze nie postajpwijgiie. (Ciemne);

V .<) .,  ^
o b  s h jo k Io tł{p>JinjrnG/ł ,£ irn fi2 ł3o ta i s

Ogłoszenia .
(T8S) .jofSDgi :miq

Biuro Umieszczeń 
J U S T Y N Y J Ę I) It Z K .1K W  S K i  E J

w Krakowie przy ulicy Ś -Krzyia 419.

Mając rozliczne stosunki w kraju i za pranjcą 
zajmuje «ię u m i e s z c z a  ni  em g i i w e r u c * ’* '* y
g u w e r n a n t e k  i  b o n ,  n a ro d o w o śc i: p o lsk ie j , 
francuzkiej,'angielskiej i nieihieckiej. (Listy przyj­
mują się opłacone). (242- 3-1)
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Każdego czasu do sprzedania z wolnej ręki.
W m. Kaliszu na Wrocławskim przedmieściu, na nowo powstałej ulicy, 

jest do sprzedania Willa Nr. 514 pod bardzo korzystnemi warunkami, czy­
stego dochodu wyżćj 1Q%.

Dom piętrowy z tm nplem  i belwederem, nowo wybudowany, inurowarty, 
pokryty cementem; fundament, gzymsy, li­
stwy i inne upiększenia otynkowane port­
landzkim cementem; piece z porcelanowych 
kafli, przybory w oknach i drzwiach mie­
dziane. y

Rozkład pokoi stanowi dwa osobne mie­
szkania:

1. Na parterze 5 pokoi, 1 kuchnia, ko ­
rytarz z szafami w ścianie i balkonem na 
Ogród, sb, .siwTJS ,\« nyioin oq p ydu ł

2. Na 1. piętrze 6 pokoi, i  kuchnia, ko­
rytarz z szafami w ścianie, balkon i belwe­
der. , :y

W kuchniach i korytarzach na obu pię­
trach są przyrządy do oświecenia gazem, 
a także i na schodach, —  w sześciu zaś 
bawialnych pokojach bronzowe żyrandole 
(4 o jednem, a 2 o dwóch płomieniach).
Do każdego mieszkania należą obszerne pod­
dasza, w których dogodnie mogą być urzą­
dzone mieszkania. Piwnice murowane, szo­
py i mne zabudowania w podwórzu, podwórze wybrukowane i oświecone i  

gazem. Ziemi więcej niż 3000 łokci kwadr, pod ogród owocowy i warzywny.'
Dom wypuszczony w dzierżawę z płacą roczną podług kontraktu rs. 700, | 

która się pobiera rocznie z góry.

■

« & s § i i
I W.*1r V JSKMWy •

Na domie tym ciąży budowlanej pożyczki rs.3500, spłacenie której roz­
pocznie się we Wrześniu 1873 r. w ilości rs 210 na t o k . P o w y ż s z e  
3500 będą zaliczone do summy wystawionego na sprzedaż domu.

Przy tejże nowo przeprowadzonej ulicy i ulicy Wrocławskie przedinieście-
oświeconych gazem, są do sprzedania pi®* 
ce do budowania domów; wszystkich pla4°w 
jest 12 obejmujących miary od 2500 00 
4000 łokci kwadr, a fronta na ulicę od <>y 
do 105 łokci na każdy plac. Wszystkie P‘a ’. 
ce zajmują przestrzeni około 400o0 łnbcf 
kwadr, a frontem na ulicę około 860 łok^1 
długości miary reńskiej, (polskiej 50000' 
łokci kwadr). Sprzedawane być mogą c t $ '  
ściowo albo wszystkie razem.

Na jednym: z placów jest mały doi»eb* 
na innych piwnice i szopy na skład to­
warów. .Monlq ar(\evmi(j ca 

Dora murowany jest  ubezpieczony na rs- 
7400, a zabudowania na innych placaeh na 
r s . ; 1390.ro ,iflh »>•- ' ; i ymj, dw:- ,

Na placach znajduje się do 60  sztuk dr***" 
wa owocowego, starego i więcej niż 
nowo posadzonego. Grunt bardzo dobry 
na ogrody warzywne i owocowe. Grun 
trwały nie głęboko się znajduje, tak, że fnB'  

damenta pod budowę domu nie trzeba będzie głębiej zakładać jak od 
d«t7 jśtjljhl "oiciioiosH oj i-oido o 'ieonoh  uflioY onowoil s nsesnoĆł -* 

Na niektóre place są plany projektowanych domów i wykazy do pobra­
nia budowlanych pożyczek. j oowouki vioisU .lob®1.

B liż s z a  w ia d o m o ść  u W -g o  J .  K. P H P i z u K  w ła ś c ic ie la  h o te lu  B e r liń s k ie g o  w  K a lis z u .

Młody Człowiek
dobrze wychowauy, dokładnie znający język roś- 
syjski, polski, niemiecki i rachunkowość, objąć 
może stosowne miejsce do prowadzenia ksiąg i ra­
chunków od 1 lipca r. b. w  h o te lu  B e r l iń ­
s k im  w  K a l is z u .  Bliższa wiadomość u 
właściciela hotelu. (228—3-3)

Niniejszem zawiadamiam, że obok utrzymywanego 
przezemnie dotąd w mieście Ostrowie (w W. Ks. 
Poznańskiem) s k ła d u  ró żn y ch  to w a r ó w

pod firmą L. Lande, utworzyłem

F I LGTĘ
W rocław skiego Banku W ekslow ego,

; pod firmą
K a n to r  B a n k ie r s k i  Ł . L a n d e

«' Ostrowie,
w którym wszelkie zlecenia, tyczące się zakupu 
i sprzedaży papierów publicznych i innych effek- 
tów wszelkiego rodzaju; jak również interesa wek­
slowe, dyskontowe, lombardowe i depozytowe przyj­
muję i takowe zaraz i akuratnie załatwiam. Nie­
mniej udzielam przekazy na wszystkie miasta 
znaczniejsze w Europie. .J ó ze f l^atide.

( 2 2 7 - 3 - 3 )  * , *

Jest do odnajęcia
mieszkanie, składające się z 2 pokoi przy alei 
Józefiny. Wiadomość bliższą powziąć możua przy 
ulicy Babinej w domu pani Mencel, na pierwszem 
piętrze codziennie od godziny 8-ej rano.

Ktoby miał w mieście Sieradzu

dom murowany
! D O B R A

Jest do sprzedania w Sieradzu, z wol­
nej ręki,

dom parterowy
ze sklepem handlowym, ofdcyną, zabudowaniami 
gospodarskiemi i ogrodem; naprzeciw kościoła far- 
nego; oraz plac sąsiedni db zabudowania, przy 
froncie* ulicy kullegjalnej. Dochodu rocznego fs. 
400. Cena rs. 5000. Wiadomość' u właściciela 
pod A; 48 w Sieradzu. (2 4 1 -3 -1 )

Dominium Leśnica W ielka
wynajmuje z dniem 12 Czerwca r. b. lokomobilę 
z młockarnią, najnowszej konstrukcji, obecnie do 
wymłotu rzepaku a następnie zboża. Zamówie­
nia przyjmuje zarząd powyższych dóbr w Leśnicy 
przez Łęczycę. (237)

  Po zwijającym się Magazynie Strojów, są
do sprzedania z a  połowę c en y  d w ie  
s z a fy  o s z k lo n e  i kontuar. Wiadomość 
w domu p. Markowskiego wprost pomnika na 
pierwszem piętrze. (240)

pod nomenklaturą hypoteczną S t a w i s z y n ,  
razem lub folwarkami do wydzierżaw^®- 

o piętrze, z ogrodem, w rynlću, lub w blizkości Ilia zaraz ląb od Ś go Jana bieżącego roku- :r7 
rynku, od strony Kalisza lub Zduńskiej-Woli do Wiadomość u W-go Mrozowskiego Patrona TfT 
s p r z e d a n i a ,  zechce bliższą wiadomość pod lit. buuału w Kaliszu. (233—8-2)
A. G. A? 6, w expedveji „Kaliszamna” złożyć. | _ _

w s S n n io u * w  9m dodM j  [ .
Komornik Trybunału Kaliskiego.

“ l Zawiadamia, że w dniu 1{13) b. m. i r. o g 0 '  
dżinie 10 z raua w rynku miasta Warty spr?e" 
dane zostaną meble, sprzęty pokojowe, zboże, bo­
nie, bryczka, powóz, drzewo i t. p.

; i ii: nu; ■ , W i k t o r  L i p t k i '
y j i . l r . . ' ,  . i / - :  ,1 . .  i . . .  ty jA J #

l i  FABRYKA
wyrobów platerowanych 

„ N O R B L I N  i S P Ó Ł K A ”
w \ l  arszawle. .

Z powodu częstych skarg/ iż obce liche w?f0'
| by platerowani sprzedawane bywają za pochodź' 
ce z naszej fabryki, dla zapobieżenia. pOdubnf^ 

j nadużyciom widzimy się w konieczności zawiad0'
' mić Szanowną Publiczność, że skład główny w k 8' 
liszu w y r o b ó w  n a s z y c h  znajduje się w han" 
dlu pana .Józefa  T r o sk i;  w którym s p W '  
dają się po cenach fabrycznych, o z n a c z o n y c h  D 
każdym przedmiocie nalepioną oryginalną k a ­
czką. ' < c . 'i .’. , .‘ < i i ę * ? ;

Upraszamy zatem Szanowną Publiczność, 
przy kupnie wyrobów platerowanych, raczy,a zwrd' 
cić uwagę na nasze znaki fabryczne, Któremi b8' 
żdy przedmiot z fabryki naszej pochodzący, j(‘s. 
opatrzony, albowiem żą dobroć i trwałość tj«D 
tylko wyrobów poręczać możeun*. ' '

(229—5-3) Norblin i S półki'-, a

Dnia 23» czerwca r. b., z powodu wyj­
ścia z dziery.awv sprzedawane hędą wszy­

stkie in w e n ta r ze  ży w e  i m a rtw e , ja- 
ko też młockarnia i sieczkarnia w dominium L ą -  
d e k-G r o d z i e c k i. (238)

W  osadzie Iwanowicach
w odległości 20 wiorst od Kalisza, o 2 wiorsty od 

szossy jest do sprzedania z wolnej ręki

IF O I., W  A. IR, 1SZ
5 f c O f ! ( Ó Q 8  y f « W t b  ) • >1 1 i >  ‘ł i j ł i  W O  i f f f ‘ 1 # I-W.  i -fi 
składający się z 34 mórg nowopolskich 150 prę- j  
tów grunta w glebie żytniej z zasiewami komple- - 
tnemi. — Na folwarku tym znajduje się dom na 
podmurowaniu o 5 stancjach i kuchni, około do 
mu ogród, łąki mórg 2 i stawu, 170 prętów,, sto­
doła zupełnie nowa z bali .3 calowych, obora, staj­
nia, chlew i szopa, wszystko w dobrym stanie. 
Wartość tego folwarku, dla niemożności zajmo­
wania się gospodarstwem właścicielki oznacza się 
na rs. 2400 z przystępnemi warunkami wypłaty. 
Mający chęć kupna, bliż-zą wiadomość powziąść 
może u Ciołkowskiego b. Urzędnika, męża właści­
cielki, zamieszkałego w Kaliszu w domu W. Prze- 
chadzkiego wprost fabryki Sukiennej W, Repphą- 
na. (204-3-2)

Dnia iO-go t 11-go Cserwca.

T e r m o m e t n Ciepła  
z rana

--------------- -
Ci«pł» 

w poł08.

W czoraj. . 
Dziś . . W fc fh fw ó ild iłt 12

11
13
14

B a r o m e t r
Wczoraj:
Dziś:

Deszcz ulew ny. 
Zmiana.

Redaktor, «J. T a ń s k i.  — W drukarni Wydawcy, W. Hiudemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


